
Żaden znak
15 II 1999, poniedziałek 6 tydz. zwyk. 
1. Dys

2. Pan Jezus rozmawia z faryzeuszami. Co domagają się znaku. Pan Jezus odmawia: żaden znak nie będzie dany temu plemieniu". Odnosi się to tylko do faryzeuszów - przez nich rozumiem także wszystkich ludzi ze wszystkich pokoleń, którzy podobnie myślą? Czy też obejmuje wszystkich ludzi?

3. Z jednej strony chciałbym przeżyć jakiś znak - prywatne objawienie, spotkanie z aniołem czy coś podobnego - mam nadzieję, że przez to wzrośnie moja wiara.

4. Z drugiej jednak strony - czy ta moja wiara rzeczywiście by wzrosła po zobaczeniu znaku?

5. Adam i Ewa. Nawet trudno powiedzieć, że widzieli znak - oni sami byli znakiem... i zgrzeszyli.

6. Kain - drugie pokolenie. Bóg taki bliski, historia taka świeża... i zamordował brata.

7. Izraelici w czasie wyjścia z Egiptu i drogi do ziemi obiecanej. Ile znaków, ile cudów, ile Bożych interwencji... a ciągle zdrada, przeniewierstwo i grzech.

8. Czy rzeczywiście wzrosła by moja wiara?

9. To, czego nam trzeba bardziej to samej wiary niźli znaku z nieba. Bez wiary bowiem zamkniemy oczy na każdy znak. Z wiarą będziemy mogli kroczyć bez znaku, nawet w zupełnej ciemności.

10. Przypadku faryzeuszów chodziło być może jeszcze o coś innego. Była to z ich strony próba "rozpracowania" tego dziwnego  osobnika o imieniu Jezus, który wprowadzał tyle zamieszania.

11. Albo jeszcze próba zabawienia się cyrkową rozrywką. Takiego spodziewania się, że Jezus jak jakiś magik będzie wyciągał c cylindra króliki, zamieniał talię kart w kwiaty i odwrotnie.

12. Nie ten poziom - żaden znak nie będzie dany. Jezus nie chce mieć z takimi ludźmi nic do czynienia. Wsiada do łodzi i odpływa na drugi brzeg jeziora - byle dalej.

13. Niech to będzie i dla nas ostrzeżenie. Byśmy nie byli takimi ludźmi od których Jezus ucieka.
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